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P O S IE D Z E N IA  S E J M O W E .
Na  pos i edzen iu  I zb y ’ Sena to r sk i e j  w d n i u ,4  S i e r ­

pnia  r .  b.  p rzyj ę ty  zos t ał  i w p r a w o  zamieniony  p r o ­
j e k t  o r ekwizycj i  wo łów na p o t r z e by  Stol icy o b l ę ­
żen iem zagrożone j .  P r o j e k t  t en  umieśc i l i śmy w p i ­
śmie f taszem dnia o n e g d ajszego.

P O S I E D Z E N I E  IZBY S E N A T O R S K I E J  
cl. 4 S ie r p n ia  1831 r.

Na tern pos i edzen iu  Sena t  za tw ie rdz i ł  p r o j e k t  s t a­
nowiący' ,  iż Se jm wyznaczy z g rona swego del egac j ą  
do R ad y  W o je n n e j  mias t a  s t oł ecznego  W ar sz aw y  
ce l em c iągł ego czuwania nad ś ro dk am i  ob rony  te j że  
Stol icy.  P ro j e k t  t en  umieści l i śmy wczoraj .

P O S I E D Z E N I E  IZB P O P A C Z O N Y C H  
z d n ia  5 S ie r p n ia  1831. r .

Po  zeb ran iu  się Sena torów i cz łonków Izby  Po ­
sel skie j  , z aję ły  S i ę  Izby połączone  za tw ie rdzen i em 
wniosku  dzi ękczyn ien i a  dla J en e r a ł a  Dęb iń sk i ego  i 
jego ko rpusu  , ,za szczęśl iwie dokonany  odwró t  z Li-  
twy.  P ro j e k t  w t ym względzie zg r omadzonym S tanom 
odczyt a ł  j ako  cz ł on ek  komiss j i  Kasztelan F.  Wężyk 
i takowy wymownie  p o p a r ł , przeds tawia jąc wielkość 
poświęceni a się lego k o r p u s u ,  i j ego t r ud y  w czasie 
odwrotu .  ,

Kasz t e l an  W a ł r r a ^ - i f n i e  mówiąc nic p rzeciwko p r o ­
j e k t o w i ,  ż ąd a ł  p rócz  t ego ,  aby '  Se jm pos t anowi ł  
sąd p r zec iwko  z d ra j c o m ,  k tór zy  me  poszl i  za p r z y ­
k ł a d e m  Jen .  Dembińsk i ego .  Kasst .Ostrowslci  p op i e r a ł  
t en  wn io sek ,  a je  p r z e d s t a w i ł  zg roma dzo ny m c z ło n ­
k o m ,  aby nie  mieszal i  wspomnien ia  o zd ra j cach  
z p ro j ek towane in  dziękczyni en iem dla  ko rpusu  D e m ­
b i ń s k i e g o ,  lecz p o d j ą ł s i ę  osobno w ty m  celu  p io -  
j e k t  wygotować.

M o r a tk s k i  w n i ó s ł , aby w adressic  podziękowania 
wymien i ć  i Jen.  R óży ck i ego ,  k tó r y  także  wielkie  
p r z y s łu g i  dla ojczyzny z ro b i ł  i szczęśl iwie z Li twy 
wraz  z D ęb iń sk im  powróc i ł .

W o r c e l l  podobn ież  wnosi ł  o wymien ien i e  w adres -  
sie obywa te l i ,  k t ó r zy  ze Żmudzi  i Li twy z D ę b iń -  
skim do W ar sz aw y  p rz y by l i :  n ie  ubl iżając j e d n a k  
t ym , k tó r zy  się t am pozost a l i ,  aby  powstani e u t r z y ­
m y w a ć ,  ż ą d a ł  także  okryci a  s r omo tą  t y c h ,  k tó r z y  
han i ebn i e  do P rus  się schroni l i .  Izby j e d n a k  uzna ły ,  
że dosyć j es t  w ogólności  złożyć podziękowan ie  jvszy- 
s t k im  na l eżącym do ko rpusu .

Na  wniosek Pos ł a  D em bow skiego  o us tanowienie  i 
r ozdan i e  między  p r zy b y ł yc h  meda l i  na pamiątkę  tego 
odwrotu   ̂ odpowiedz i a ł  P os e ł  S w i r s k i ,  ze k aż dy  
z powraca j ących  obywatel i  żo łn i e r zy  ma  n ag ro d ę
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w we wnę t r zne m p rz ek on an iu ,  £e d ob r ze  z r o b i ł ; m e ­
dal  zaś j ako  zabyt ek  nag ród  r ządu  moski ewsk iego  
uw aża ł  za n i ewłaściwy  do s er c  s z l ac he tn y ch ,  ze p o ­
dzi ękowan ie  , k t ó r e  od Izb Po ł ąc zo nyc h  ko rpus  ten 
o d b i e r z e ,  j es t  największą  na g ro d ą ,  j a k a  t ylko bo ha ­
t e rów  naszych spo tkać  m o ż e ,  i I zby  wn iosku  P. 
Dembowskiego  n ie  z a tw ie rdz i ł y .  Nas tępni e  na wn io ­
se k  P .  Szani ecki ego  dodano  do p r o j e k t u ,  aby l ista 
osób k o rp u s  sk ł ad a j ą cyc h  , b y ł a  na w ieczną pam ią tkę  
zachowana w ak t ac h  Se na tu  ; a na wniosek Kasz t e l ana  
B ie ńk ow sk i ego ,  wymien iono  w samym adres s ie  czyn,  
za k tó r e n  Se jm  p ro j ek towane  dz iękczyn ieni e  k o r p u ­
sowi sk ł a da .

Po z rob ien iu  więc w ed łu g  ro ze b r an y ch  uwag  s t o ­
sownych  p o p r a w e k ,  p r zy j ę to  w n io se k ,  k tó r en  pó ­
źniej  umieścimy.

Nas t ępn i e  za ję ły  się Izby Po ł ą czo ne  uchw a len i em  
ad re s su  podz iękowania W ę g r o m  za ich wstawiania 
się do Cesar za  Aus t r j a ck i ego  za naszą  sp r awą .  — 
D e p .  K rys i ń sk i  jako cz ło ne k  komissj i  p r z eds t aw i ł ,  
I zb om s e j m u j ą c y m ,  źe Rz ąd  Narodowy  juz w tym 
względzie  w yd a ł  adr es  i p o s ł a ł  go do W ę g i e r ,  a ze 
t akowy  ad re s  komiss j e  se jmowe  uzn a ły  za stósownyr, 
więc w n o s i ł , aby go Izby t ylko za twie rdz i ł y .  Po od ­
czyt aniu  zap ro j ektowanego  ad re s su  przez  Kasztelana 
N iemcewicza ,  wielu Pos łów uważało  adres  N ie m c e ­
wicza za dok ł ad n i e j s z y  , dla l i cznego więc ro ze b r a ­
nia szczególnych myśl i  odes ł ano  obadwa adre s sa  do 
komiss jów sejmowych.

(Pos iedzeni e  solwowano do godz.  12 na dzień dzi ­
s iejszy. )

P.  T a de u sz  Krępowieck i  oświadcza pub l i c zn ie  iż 
go nie wysy łano  na lini ją  bojową,  ale na In s t ruk to r a  
do, Litwy' ,  i tym sposobem zadaje  f a ł sz  rozkazom 
dz i e n n y m ,  u rzędowe r zeczy  ogłaszającym.

P .  K rępow ieck i  m i a ł  h on o r  by dź mianowanym przez 
J e n e r a ł a  Dw ern i ck i ego  o f i c e r em a r t y l l e ry i .  Po p o ­
wroc i e  swoim do War szawy  p r zez na czo ny m zost a ł  
na  L i twę ,  nie na In s t ru k t o r a ,  j ak  mówi,  a le  na do- 
Wódzcę dwóch  a rm a t  t am wykomende rowanych .  
Tego  rodza ju  ko m en d y ' ,  są na j za szczytni ej sze , bo 
niebezspieczne  i tylko of i cerów odznacza j ącym się po­
wie rzone  byd ź  p o w in ny ,  ale P.  K rępow ieck i  nie 
wzniós ł  się do wysokości  p r zeznaczeni a  swego i cho ­
ciaż zd rów poda ł  się za cho rego ,  w tenczas  właśni e  
k i edy  oddz ia ł  wychodzi ł .

Musiano prze to j n n e g o  off icera na jego miejsce  
p rzeznaczyć k i edy  P.  Krępowieck i  zdrów po War ­
szawie chodz i ł ,  o c zem się władze  wyższe p r z e k o n a ł y .

)
Wódz Nacze lny Si ły  Z b ro jny  Narodowy  chcąc p u ­

ścić w n i epam ięć  t ak  wie lk i e uchybi en i e  wo jskowe­
go, i w celu podan i a  sposobności  temuż  P.  K r ę p o -  
w ieck i emu  zag ł a dz en i a  zmazy'  j a ką  ś c i ągną ł  na k o r ­
pus  a r t y l l e r y i ,  do k tó r ego  m i a ł  z aszczy t  na leżeć ,  
a w k tó r y m  off icerowie nie maj ą zwyczaju chorować,  
k i e d y  na nieprzyjac i ela  iść po t r zeb a ,  p r z e zn a cy ł  go 
pow tó rn i e  do innego od dz i a ł u  wychodzącego na L i ­
twę.  Widziano w tenczas  P.  Krępowieeki ego  z u ­
p e ł n i e  zdrowego  i czers twego,  ale naza jut rz  p o d a ł  
się do dyinissyi  dla s ł abośc i  zdrowia ,  i takową o t r z y ­
m a ł .

To  są fakta k tó r e  j ako  dowodzący ar t yl l oryą  cz y n ­
ną,  ma m sobie  za obowiązek  podać  do wiadomości  
publicznej, .

w Czerwonce  pod Sochaczewem d. 4. S i e rpn ia  1831.
Dowodzca  Ar ty l l e ry i  c zynne j .

P u łk o w n ik  J. Bem .

P U Ł K O W N I K  O B O R S K I  A L E X A N D E R .

Częs tokroć  ludz ie  z a s łużeni  i godni  zaufania  w t ych 
czasach zapominanemi  a co gorsza p r z c ś l adowanemi  
za swe poświęceni a się bywają ,  i t ak P u łk o w n ik  
Oborski  A le x an de r ,  za czasów j eszcze  Wie l k i e go  
Napoleona  t r z ema  dowodząc  P u ł k a m i  godnie  odpo-  
w ieda ł  zaufaniu w nim po łożonemu ,  na t e r az  zaś za 
od ro dze n i em  się O jczyzny opuściwszy domowe  za ­
cisze pośpi e szy ł  w sze reg i  ojczyste,  a wolny od wła­
snej  mi łości  p r zy j ą ł  w dow'odzlwo P u ł k  nowo- fo r ­
mującej  się jazdy Augus towski e j  t e r az  7 Ułanów,  
p r z e d  skończen i em formncyi  tego P u ł k u  napa r ty  
p r zez  n i ep rzy jaci e l a  z ludźmi  po większej  części bez 
b ron i  , p r z eznaczony  na wojnę pa r t yzancką ,  gdzie  
p r zez  sześć t ygodni  w la s ach  ki l kanos totys i ęcznym 
ko rp u s em  n i ep rzy j ac i e l sk i em o toczo ny ,  mą d r em i  
swemi rozporządzeni ami  n i em a łe  nieprzyjac i elowi  
zadawał  klęski  i z pomiędzy tylu n i eprzy j acó ł  P u ł k  
nasz wyprowadzi ł ;  w wojnie  tej pa r t yz an ck i e j  P u ł ­
kownik  O b o r s k i ,  dzieląc z nami wszystkie  t r u d y  i 
pos t ępując  zawsze j ak  na dowódcę przys toi ,  z j e dna ł  
m i ło ść  żo łn i e r zy ,  zaufania  i s zacunek  oficerów k t ó ­
r y m  P u ł k  nasz  d l a n i e go  oddychać  n ieprzes t a je ,  zda ­
wało się,  iż P u łk o w n ik  Obor sk i  z as łużoną  odb ie r ze  
nag rodę ,  lecz j a k ż e  pr zec iw'n i e , c z łowiek t en  ze 
wszechmia r  godny,  n ie ty lko  że nie umiejąc się k ł a ­
niać t ym k tó r zy  dawniej  jego po dk om en dn i ,  t e r az  
wysokie  s t opn ie  za jmuią ,  ż adne j  n i eo t r zym a ł  n a g r o ­
dy ,  ale nawe t  znudzony  prześ ladowaniami  i s z yk a ­
nami  na p lotkach  ty lko  ludzi  po d ły ch  opa r tych,  p o ­
d a ł  się do dyinissyi ,  my zaś jeszcze tuszeiny się na-
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dzieją, iż Wódz Naczelny powodowany prostą s ł u ­
sznością,  zważywszy i dawniejsze i teraźniejsze za­
s ł u g i ' Pułkownika Oborskiego,  do zadania jego nie- 
przychyli  się, a szczęśliwi byśmy byli gdybyśmy idąć 
do walki z nieprzyjacielem,  Oborskiego na czele 
uyrzeli .

K o rp u s  Officerow P u ł k u  7 TJłanów.
■ MM I I  " f l ' P  III il I I *1

W Gazecie Rządowej Pruskiej  znajdujemy odezwę 
Paszkiewicza wydaną do mieszkańców okolic zaję­
tych przez wojska rossyjskie na lewym brzegu W i ­
sły .  W  odezwie tej upomina Fe ldmarsza łek  miesz­
kańców , aby si£ spokojnie oddawali swoim za tru­
dnieniom domowym;  za żywność dla wojska p rzy­
rzeka im płacić gotowką,  a za drzewo i siano dawać 
kwity czyli bony,  k tóre po ukończonej wojnie w po­
datkach będą przyjmowane.  Mieszkańcom schwyta­
nym z bronią w ręku zagraża wywiezieniem z Ojczy­
zny,  a wszystkim nakazuje posłuszeństwo ustano­
wionemu przez siebie Rządowi tymczasowemu,  na 
czele którego Rządu jest  jakiś Je n e r a ł  nazwiskiem 
Dąbrowski .  Tu zachodzi 'gruba pomyłka w Gazecie 
P ru sk ie j ,  a może i w odezwie Paszkiewicza,  bo zape­
wne nie Dąbrowski  stoi na czele owego R z ą d u ,  ale 
chyba Dambrowski podobno Xawery,  ten sam, o k t ó ­
rym.  w' pierwszych miesiącach rewolucji  naszej , j e ­
den z najgorl iwszych Członków towarzystwa pal ry-  
otycznego przyniósł  do redakcji  P o la k a  S u m ie n n e ­
go pochwalny a r tyku ł ,  tegoż samego Dambowskiego; 
■Łatwowierny niegdyś a dziś zbyt podejrzl iwy K u ryer  
W arszaw ski-  wychwali ł  go , a na j ednem z posiedzeń 
Towarzystwa pal ryotycznego podawano go nawet  na 
Gubernatora  Warszawy. Potem b łą d  się o dkr y ł  d o­
statecznie wyjaśniony w P o la k u  S u m ie n n y m  , z cze­
go pokazało się , że to b y ł  podobny wybór  na Gu ­
bernatora  , j ak wybór Jankowskiego,  przeciwko Ry- 
dygierowi albo Giełguda na Litwę. Teraz  Ex-Jene-  
n e r a ł  Dąbrowski  jest na swoim miejscu dobrze i na j ­
trafniej użyty przez Paszkiewicza.  W tejże Gaz e­
cie Pruskiej  czytamy bezczelne zaprzeczenie p rawdy  
i-słuszności  ska rg podanych przez naszego Naczel­
nego W o d z a ,  w liście do Króla Prusk iego.  Utrzy­
muje Gazeta , że urzędnicy [Pruscy nie mieli  na to 
wydanego sobie żadnego polecenia,  ani rozkazu ,  że 
broni  i ammunicji  nie dostawiano wcale z Prus woj­
sku rossyj sk ic inu , a żywności dostarczali przywa- 
tni sposobem] handlu , że wreszcie nic nie obowiązy­
wało Rządu Pruskiego do utrzymania neutralności  
w dzisiejszej wojnie Rossji z Polską.  T ym  czasem 
list z Torunia umieszczony w Gazecie Hamburskić j

donosi ,  że Moskale założyli  całe swoje gospodar.  
stwo w T o r u n i u ,  że tain nawet  most  budowano do 
przeprawy przez W is łę  , a wszystko działo się jak 
nayjawniej bez żadnego względu na mogącą się roz­
szerzyć cholerę.  Mieszkańcy Torunia i jego okolic 
jak najliczniej zebrali  się nad W is łą  dla p r zyp a t ry ­
wania się przeprawie armji Paszkiewicza i najwięcej 
to ich zadziwi ło,  że żadnego oporu ze st rony Po­
laków nie doznał  Paszkiewicz w tej przeprawie.  
Iluż tam jes t  żyjących świadków fałszu! i bezczelno­
ści Gazety rządowej Pruskiej

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a r y ż  d. 25 Lipca .

Żagajeji ie  Królewskie o tw arc ia  Izb .  — Od godziny 
lOtej mnóstwo ludu otaczało już pałac Izby depu to­
wanych.

O godz. l i t e j  Gwardja Narodowa i wojsTco linjowe 
s tanęło uformowane w dwóch liujach od Palais-Royal 
aż do Izby deputowanych.  — P lac e , u l ice,  by ły  na ­
tłoczone wszystkich klas c i ekawemi .— Muzyka woj­
skowa , która p rzegrywała  chwilami ,  ożywiała ten 
wspaniały widok.
^ę-Wewnątrz sali deputowanych,  wszystkie miejsca 
b y ł y  p rzepe łn ione  obywatelami i damami.  — Depu ­
towani w liczbie 350 około , zajęli ławki końca lewej 
st rony i ś r o d k a ,  zaś na prawej stronie zajęli miejsce 
Parowie,  których imiona są : Simeon,  Dejean,  Roissy, 
d ’Anglas , de Ja ncour t ,  D u b r e t o n , d e P r a s l i n ,  de 
Vence , de la Guiche , de Rrogl ie ,  de Saint - Simon,  
de Saint P r i e s t ,  Clement  de Ri s ,  de Castries , Mole, 
de Sussy, deValnej ,  de Brissae,  Marbois ,  l r ug u e t ,  
D u pa y ,  d ’I s t r ic ,  D u p e r r e ,  Macdonald,  Claparede,  
Chaptal  , Choi seu l ,  de L vu v o i s ,  Pasqu ie r ,  Bastard 
de l ’E t a n g ,  Ca ra m a n , Mol l ien ,  A.Verhne ll  , Deca- 
z e s , Klein Lan juinai s ,  Br au c as , Por ta l i s ,  Segur ,  
Segur-Lamoignon , Cholet ,  Cointe Lemercier  , Mal- 
wille Noe.  Roy i Semouvil le.  i

W  trybunie dyp lomatyczne j ,  k tóra  także była li­
czna ,  przytomni byl i :  d ’A p p o n y , Castel-Cicala , de 
Sade,  Poseł  Sardyński;  Lowenhielm , Poseł  Szwedzki; 
Lord Granv il l e ,  de W e r t h e r ,  Poseł  P rus k i ,  i po- 
słannik zTuni s  w assystencji swojego sekretarza.

Wewnątrz sali poczyniono także niektprc odmiany; 
w miejscu gdzie było krzesło prezyden ta ,  wznie­
siony został tron ozdobiony chorągwiami trójkoloro- 
w e m i ; tronowe krzesło , i dwa taborety oczekiwały 
Króla i jego dwóch synów. Po obu bokach rozpo­
rządzono wzniesienia dla ministrów i marszałków



Francj i .  — Trybu na  Rady Stanu,  ozdobiona wewnątrz 
d r a p e r j ą ,  przeznaczona była dla Królowej i familji 
królewskiej .

O godz. 12 i minut 40, wystrzały z dział  zapowie­
działy wyjazd Króla.

O godz.  ł  ministrowie zajęli swoje miejsca.  Na 
ławkach po prawej  stronie us ied l i :  Prezydent  Rady 
Sout ,  Baron Loui s ,  i A rgo u t— na lewej ; Barshe,  
Kanclerz Państwa ;  Sebes t j ani ,  R i g n y  i Montalivet.  
Po ki lku upłynionych chwilach , posłaniec oznajmił  
przybycie królowej ,  która otoczona całą  familją za­
j ę ł a  przeznaczone miejsce.

Po godz. 1, dwie wielkie deputacje Izby Parów i 
I zby Deputowanych wprowadzene zos tały,  i zajęły 
miejsca w ławkach  ministrów.

Posłaniec Stanu oznajmił  Króla.  — Ca łe  zg roma­
dzenie powstało , a Król  poprzedzony od Marszał ­
ków Moli to r,  Mor t ie r  i G e r a r d ,  ubrany w mundur  
gwardji  narodowej ,  otoczony swojemi synami,  i b a r ­
dzo świetnym sz tabem,  okazał  się w pośrodku okrzy­
ków powszechnych:  „n ie ch  żyje Król!  niech żyje 
Ludwik  Fil ip ! niech Żyje familja królewska !“ '

Kró l  zdawał  się- być wzruszonym,  sk łoni ł  się po 
k i lka  razy z wyrazem ukontentowania za przyjęcie 
którego doznawał.  — Książe Orleanu w mundurze hu­
zarskim zasiadł  po p raw e j ,  a Książe Nemours po l e ­
wej stronie.  Król usiadłszy z głową nakrytą  , g ło ­
sem pewnym , powiedział  mowę następującą .

, Panowie Pa rowie ,  i Panowie Deputowani ;  szczę 
śliwy jestem znajdując się między wami ,  w tym przy.  
by tk u  gdzie Francja odebra ła  moją przysięgę.  P rz e .  
nikniony obowiązkami,  k tóre ona na mnie wk ła ­
da , wspierać się będę zawsze na życzeniu naro- 
dowem,  k tórego  wy jesteście organami konstytu-  
cyjnemi ,  i oczekuję od was ,  tego współdziałania 
otwartego,  ca łkowitego ,  k tóre nada rządowi mojemu 
s i ł ę ,  bez której nie potraf i łbym odpowiedzieć ocze­
kiwaniu narodu.

„Powiedz ia łem wam Panowie ,  że kar t a konstytu­
cyjna będzie rzeczywistością;  com pow iedz ia ł , to 
się zjiściło. K ar la ,  jest  to monarchja konstytucyjna,  
ze wszystkiemi swemi warunkami z prawością docho- 
wanemi , i ze wszystkiemi sku kaami otwarcie przy-
j ę lemi .  i

„Czas j e s t ,  ażeby przez działanie zgodne wszy­
stkich władz państwa położyć koniec temu ciągłemu 
burzeniu się,  którem ożywiają się występne nadzieje 
życzących powrotu dynastji  strąconej , równie jako 
•j marzących o r zeczpospol i te j .— Rozdzieleni  co do

ce lu ,  zgadzają się (w chęciach wywrócenia ,  j a kąk o l ­
wiek ceną porządku pol i tycznego,  ustalonego przez 
rewolucją l ipcową;  ich wysilenia będą zniweczone,  
albo ukarane .  ( S / a r o  po d w a  ra zy  p o w ta r z a n o .)

, , Powołaniem mnie do t ronu , F rancja chciała 
mieć monarchizm narodowy,  i nie chciała ażeby on 
by ł  bezsilny.  — Rząd bez siły nie inoże przypaść 
wielkiemu narodowi — (s new u brawo od całego zgro­
m a d zen ia .)

„O bjecha łem teraz F ranc ją ;  dowody przywiązania 
k tóre odbierałem w tej podróży ,  mocno wzruszyły 
moje se rce ;  ich życzenia są przytomne mojej myśli. 
W y  mnie wesprzecie w jej dopełnieniu ; porządek 
będzie wspierany,  wolność zaręczona , wszystkie 
usiłowania fakcjów zniweczone,  albo ukarane.  Tym 
sposobem odrodzi się ufność p rzysz łośc i ,  k tóra j e ­
dna może ustalić uszczęśliwienie k r a ju . “

( D a lszy  c iąg  n a s tą p i . )

( A . n . )  Gdy P. Redaktor  Polaka Sumiennego 
umieścił  Nr .  222 p'sma swego,  jakoby ar tyku ł  w Nr. 
200. tegoż pisma,  zmojego zainformowania by ł  na­
pisany; mam zaszczyt niniejszem od powiedzieć: że 
nigdy żadnego a r tyku łu ,  ani materjałów niedostar-  
czałem,  szanownemu wydawcy— Fałszywe jest  jego 
twierdzenie— i upewniam że nie będzie mi wstanie 
do wieść, abym czyjkolwiek szarpał  honor ,  a tein 
bardziej osoby której nieznałem.  Do tego kroku 
spowodowała go zapewne jakaś osobistość.

t  'T a f i ło w sk i .  *

Wyczytawszy w dzienniku Orze ł  Biały i Pogoń 
Nr.  32 w ar tykule podanym przez Pana P.K. j akoby 

' armaty spiżowe odlewane były w naszej fabryce zwy» 
łomami potrzebującemi wiele pracy do odcięcia ; 
przymuszeni  jesteśmi oświadczyć publicznie,  że w na­
szej fabryce odlewaią się armaty tylko żelazne,  i 
te są dobre— Pan P. K. winien się wprzódy lepiej 
przekonać o istotności rzeczy nim publicznie og ła­
szać niedoskonałość roboty,  k tó rą  się wcale w naszej 
fabryce nieodbywa; może być że Pan  P. K. widział 
podobną armatę u nas, lecz ta była nadesłaną tyl ­
ko dla potoczenia,  z resztą winniśmy Pana P. K. 
obligować aby nadal żadnej bezzasadnej o naszej f a­
bryce rozprawy,  w pismach publicznych umieszczać 
sobie nie pozwalał .

Bracia Ewans.
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